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OBRAZKI Z PRZESZŁOŚCI 
niektórych miast dawnój Małopolski.

I I .
POBYT KRÓLA ZYGMUNTA AUGUSTA I BARBARY 

W  RADOMIU.
W  lat czterdzieści trzy, po smutnój rozpraw ie  

z Szach-Achmetem, w roku  zatem 1548, rozeszła 
się wieść w Radom iu  w miesiącu W rześniu, o p ręd -  
kiem przybyc iu  na chwilowe w zam ku zamieszka­
nie, królowój B a rb a ry  m ałżonki króla Z ygm un ta  
A ugusta .  Skrzętne przygotow ania  kom nat za m ­
kow ych ,  nap raw a  choćby najmniejszych uszko­
dzeń, ściąganie się ludzi dworskich i zapasów do 
spiżarni i piwnic, wreszcie ruch  niezwykły  jaki 
ty m  przygotowaniom towarzyszył, niepewne wieści 
zamieniały w zupe łną  pewność i nadto kazały 
przypuszczać że pobyt królewskiej małżonki, p rz e ­
ciągnie się co najmniój do roku  przyszłego.

W ieśc i podobne i przypuszczenia, często będące 
p ros tą  plotką, tą  razą na zupełnej oparte by ły  p r a ­
wdzie. W  Pio trkowie bowiem na dzień Śg0 Ł u k a ­
sza 18 Październ ika  tegoż roku , zwołany był sejm, 
na  k tó rym  m ia ła  być rozstrzygnię tą  kwestja m a ł­
żeństw a królewskiego, kw estja nifezmiernie ważna, 
roztrząsająca n ieporozumienie k ró la  z możnemi. 
A  b y ły  to strasznie groźne  niesnaski, bo nie tyiko 
porusza ły  zazdrość panów koronnych , niechętnych 
wyniesieniu jednego  z domów pańskich równych 
dotąd  sobie przez m ałżeństwo króla z Radziwi- 
łówną, ale nadto by ły  w ypływem  wściekłej złości 
Bony, nienawidzącej synowój ju ż  dlatego samego, 
że jej odbiera ła  wpływ ukoronowanego syna, i s trą ­
ca ła  tóm samem n a  drugie w narodzie s tanow isko , 
a nawet z czasem na zupełnie podrzędne. W szyscy 
więc, k tórzy  ty lko  lękali się najmniejszego u -  
szczerbku swego wpływu w rządach R zeczypospoli.  
tój, k tórym pycha rozpiera jąc piersi, k ła d ła  ich 
osobistość na  p ierwszym  względzie we wszystkich 
sprawach cały kraj obchodzących, którzy wreszcie 
woleliby panowanie T u r k a  lub  T a ta rzyna ,  ja k  pod-
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wyższenie choćby z końcem głow y, jednego  z p o ­
m iędzy równych sobie, ci wszyscy garnęli się do 
P io t r a  K m ity  wojewody K rakow sk iego ,  k tó ry  r a ­
zem  z królową, m atką  B o n ą ,  s tanow ił g łów ne 
zwierzchnictwo partji przeciwnej kró lew skiem u 
małżeństwu.

N a  czele drugiej partji,  n ie dopatrującój nic tak 
bardzo  szkodliwego dla k ra ju  w małżeństw ie k ró ­
la z poddanką , skojarzonego zacnóm uczuciem  p ra ­
wdziwej miłości, p rzekładającego wreszcie żonę 
k ró la ,  taką ja k  B a rb a r a  E adziw iłów na, niż podo­
bną do Bony, s ta ł  J a n  T arnow sk i wielki he tm an  
ko ronny  w spierany dzielnie p rzez  M aciejowskiego 
b iskupa  K rakow sk iego . O b ie  te partje  potężne 
swemi przewódzcam i i ro jnym  tłum em  zbrojnej 
szlachty, jakkolwiek nienaw idząc się pom iędzy so­
bą  stawały  p rzy  kró lu  i przeciw niemu, godziły  się 
je d n ak  w jednej kwestji,  to je s t  w kwestji narusze­
nia zobowiązań królewskich p rzy  wstąpieniu na  
tron, mocą których  królowi nie wolno by ło  żenić 
się bez pozwolenia Rzeczypospolitej.

U zn a n ie  zatem B a rb a ry ,  jedynie  zależało od 
stałości i k a r tu  duszy Z ygm un ta  A ugus ta ,  bo par-  
tja  T arnow skiego  acz przychy lna  m ałżeństwu, d o ­
piero wtenczas jaw nie  m ia ła  wystąpić, g d y b y  sta­
łość króla nie została p rzeparta ,  a skutkiem tego 
przeciw nicy zamyślali o z rzuceniu  Z ygm un ta  A u ­
gus ta  z tronu  i ogłoszenia go za wakujący. Byli 
więc.raczej stróżam i przyszłości k ra ju ,  aby  n iepo­
rozum ienia nie doszły do ostateczności j a k  pople­
cznikami sp raw y  małżeńskiej i jakko lw iek  przed sej­
m em  przyspasabiali  um ysły  naginając  je do swego 
widzenia rzeczy, je d n a k  dopełniali to w pewnej t a ­
jem nicy , bo kardynalnej a trybucji  na rodu  musieli 
bronić i stać p rzy  niej niewzruszenie. Po łożenie  
zatem B a rb a ry  było dosyć krytyczne, a choć znała 
n ieograniczoną do siebie miłość małżonka, ale zna­
ła  zarazem  i potęgę nacisku wszechwładnój woli 
narodu ,  p rzed  k tó rą  lęka ła  się aby król nie uległ.  
D ogadzając  więc życzeniu Z ygm un ta ,  mienia bli­
żej siebie ukochanego przez siebie ska rbu ,  k tórego 
los miał się rozstrzygnąć n a  sejmie w P iotrkowie,  
we W rz eśn iu  wyjechała z W iln a  kierując się t r a k ­
tem  grodzieńskim ku  krajom koronnym , n a  sta lą  
siedzibę w R adom iu .

Z y g m u n t  A u g u s t  p ragnąc  j a k  największą czę­
ścią otoczyć B a ru a rę ,  k tóra  piórwszy raz  jako jego  
żona wjeżdżała na ziemię koronną, poleci wszę­
dzie przygotowanie ja k  najświetniejszego p rzy ję ­
cia, aby tóm wystąpieniem uspokoić niejako jej 
t rw ogę  i przekonać zarazem  o przyjacielskióm 
usposobieniu narodu  k tórem u miała  panować. T r o ­
skliwość ta była nader  potrzebną, bo n ieprzychylni 
rozszerzali j a k  najstraszliwsze wieści, a nawet g r o ­

zili gw ałtam i jakie na ziemi Polskie j m iały  z a r ó ­
wno spotkać B a rb a rę  ja k  i jej ca ły  p rzy b o c zn y  o r ­
szak. T rw ożna , sm utna,  w yruszy ła  B a rb a r a  z W il­
na, nie przewidując , że się z ziemią rodzinną żegna 
na wieki, że wróci do niej, ale ju ż  tylko pod  całunem 
śm ierci do mogilnej ciszy podziemia kościelnego!

P rze jechaw szy  przez Bielsk i ca łe  Podlasie  bez 
żadnego  p rzypadku ,  gdy  do jeżdżała  do Łoszyc 
miasteczka ju ż  w g ran icach  ko rony  znajdującego 
się, zdała podniósł się tum an  kurzu ,  a z  pomiędzy 
niego w ysunął się znaczny oddział konnego rycer­
stwa, m igocząc bogatym  strojem i świetnym o rę ­
żem. B y ł  to orszak z dw oru  królewskiego, sk ła­
dający się z dw u s tu  konnych dow odzonych  przez 
F lo r j a n a  Zebrzydow sk iego ,  i wysłanego przodem 
dla przy jęcia  królowej w granicach korony  i tow a­
rzyszen ia  je j  w dalszej podróży . G d y  więc k łu -  
su jący oddzia ł z rów nał się z powozami królowej, 
z a trzy m a ł  się w  biegu, uszykow a ł w porządne 
szeregi,  a dowródzca Zebrzydow sk i zbliżywszy się 
do kare ty  rzek ł grom kim , ale pe łn y m  uszanowania 
g ło s e m :

—  „D opełn ia jąc  rozkazania  miłościwego pana 
i króla , pokorne  moje s łużby  oddaję na  wolę wa- 
szój Królewskiój mości razem  z orszakiem które­
m u  p rzoduję .  Z obow iązany  przytóm jestem za­
wiadom ić miłościwą panią i królowę, że na  dzień 
p rze d  moim wyjazdem, najjaśniejszy k ró l  posłał 
do J a n o w a  podczaszego J a n a  T a r łe  k tó ry  służył 
panu  Krakowskiem u, aby  teraz s łużył p rzy  stole, 
w drodze waszej królewskiej mości.”

P am ięć  ta m ałżonka miłą b y ła  bardzo trwożnój 
B a rba rze ,  z uśm iechem  więc zadowolenia podzię­
kow ała  Zebrzydow skiem u, i oświadczywszy, żen ie  
przepom ni jego t ru d u ,  poleciła mu połączyć się, 
z tow arzyszącym  je j orszakiem. P am ięć jednak  
ta małżonka nie zniszczyła mimowolnej obawy, 
wznieconój acz poczwarnemi wieściami, zawsze j e ­
dnak  obudzającem i pew ną niespokojność j a k  ją  
p rzy jm ą dostojnicy i m agnatowie polscy i czy w y ­
stąpią z uszanowaniem przynależnem jej nowej g o ­
dności. Zawsze więc sm utna i trw ożna jecha ła  da­
lej, ale i to czuły małżonek przewidział a trosk li­
wy jednakow o w d robnych  j a k  wielkich rzeczach, 
gdzie  ty lko szło o zrobienie przyjemności pięknój 
swój małżonce, p rzygo tow ał niespodziankę, zu p e ł­
nie przez B a rb a rę  nie przewidzianą.

G d y  bowiem dojeżdżała do Ł u k o w a  i cała kal-  
w aka ta  z leśnej obsłony wysunęła  się na  otwarte 
pole, zda la“pokazał się równie liczny orszak kole­
b e k  i jezdnych ,  posuw ających  się prosto ku jadącej 
królowej. Byli to wszyscy panowie rad y  króle­
wskiej razem  ze swemi żonami i zbro jnem  licznóm 
tow arzystw em szlachty, którzy umyślnie zebrali



się a b y  ja d ą c ą  k r ó lo w ę  p o w ita ć  i j u ż  je j  w  dalszój 
p o d ró ż y  n ie  o ds tęp o w ać .

P o m ię d z y  n iem i z n a jd o w a l i  się dz iedz ice  z n a k o ­
m i tych  im ion  i zn a c z e n ia  w R zeczypospo l ite j ,  by ł  
tam  P i o t r ^ F i r l e j ,  J a n  K o śc ie leck i ,  A n d rz e j  z T ę -  
czyna, w szyscy  trzój wojevvodowie, b y ł  t a k ż e  Z a r -  
no w sk i  p a n  R a d o m sk i ,  b i s k u p  P ł o c k i  A n d r z e j  
N oskow ski.  Z  n iew ia s t  p rz e d e w sz y s tk ió m  u d e r z a ­
ła  k s ię żn a  M a z o w ie c k a  A n n a  O d ro w ą ż o w a  z c ó rk ą  
Zofją, k tó re j  w e d łu g  d o w o d z e n ia  m atk i,  B a r b a r a  
o d e b ra ła  k o ro n ę .  M o ż e  w ta je m n ic y  u t r z y m y w a ­
n a  nad z ie ja  r o z e r w a n ia  ś lu b ó w  k ró lew sk ich ,  p r z y ­
w iodła  j ą  d o  s tó p  B a r b a r y ,  a b y  ty m  sp o s o b e m  
m ieć m ożność  z b l iż en ia  d o  o sob y  A u g u s t a  có rk i  
swej i z a r a z e m  osta tn ie j  d z ied z iczk i  p ias tow ego  
ro d u .

M ia ła  to  b y ć  d z ie w eczk a  b a rd z o  w a b n a ,  p e ł ­
na  k ra s y  i m łodości ,  k ró l  A u g u s t  u m ia ł  ocen iać  
po d o b n e  p rz y m io ty ,  g d y b y  więc B a r b a r ę  o d s u n i ę ­
to, k to  w ie  c z y b y  s t a r a  P ia s tó w  ta rcza  n ie  z o s ta ła  
p o łą c z o n ą  z J a g ie l lo ń sk ą .  Zofja  p r z y b r a n a  w s u ­
knię  p e r ło w e g o  ko lo ru ,  z ap ię tą  aż p o d  sa m ą  szy ję ,  
m ia ła  n a  sob ie  p rz e w ie s z o n y  ł a ń c u c h  z ło ż o n y  n a  
p rzem ian  ze s z m a ra g d ó w  i z ło ty c h  k o ro n ,  w e d łu g  
p o d a n ia  ro d z in n e g o ,  d a r  n ie g d y ś  c e sa r z a  B y z a n c -  
kiego, k ie d y  c ó rk ę  sw ą  o d d a w a ł  w  m a łż e ń s tw o  j e ­
d n em u  z k s ią ż ą t  M azo w ieck ich .

K s ię ż n a  A n n a  acz  w  cz a rn y c h  w d o w ic h  s z a ta c h  
po  m ę ż u  sw y m  O d r o w ą ż u ,  z d um n ie  p o d n ie s io n ą  
g ło w ą  p o s t ę p o w a ła  p r a w ie  n a  czele  n ie w ie śc ieg o  
o r s z a k u ; p rz y  niej j a k  sp ło szo n e  p taszę  ze s k r o ­
m nie  sp u sz czo n em i oczam i, p o su w a ła  się c ó rk a  Z o -  
fj.n, a  da le j sz ły  pan ie ,  F i r le jo w a ,  M ie leck a ,  S ą d e c ­
k a  i  wiele in n y c h  nie u s tę p u ją c y c h  ani u ro d ą ,  an i  
u ro d z en iem  sam ej n a w e t  B a rb a rz e .  A  b y ł  to  o r ­
s zak  n a d e r  l iczny ,  w ięk sz y  j a k  się sp o d z ie w a n o ,  
a chociaż  z łoś liw i tw ierdz il i ,  że  z e b ra ł  się w ięcej 
w  chęci z b a ła m u c e n ia  k ró la  ja k im  m ło d y m  i ł a ­
d n y m  b uz iac zk ie m , niż w z a m ia rz e  z ło że n ia  h o ł ­
d u  B a rb a rz e ,  j e d n a k  w jazd ow i je j  do k ra jó w  k o ­
ro n n y c h  d o d a w a ł  św ie tnośc i,  j a k a  z w y k ła  s p o ty k a ć  
ty lk o  u k o ro n o w a n e  g ło w y .  P o tę g a  bow iem  i n t r y g  
B o n y  i p r z e w a g i  P i o t r a  K m i ty ,  z n a n ą  b y ła  ca łe m u  
k ra jow i ,  j a k  ró w n ie ż  i o b o w iązk i  m o n a r c h y  w z g lę ­
d e m  Swych p o d d a n y c h ,  k tó ry c h  S ta n y  R z e c z y p o ­
spolitej p rz e k ro c z y ć  n ie  po zw o lą .  W ia d o m ą  ta k ­
że była, i p łoch ość  Z y g m u n ta ,  u m ie jąceg o  n ie z m ie r ­
nie ig rać  z n a jb a rd z ió j  n a  p o z ó r  o b u d z o n e m  u c z u ­
ciem, n iek tó re  w ięc  m a tk i  p r z y p u s z c z a ły  b a rd z o  
s łuszn ie ,  że  g d y  p r z e d  w o lą  n a r o d u  z łam ie  się 
u p ó r  k ró la  i m a łżeń s tw o  j e g o  z e rw a n e m  zostan ie ,  
to  k to  w ie  czy d la  siebie  n ie  u zy sk a ją  u k o r o n o w a ­
n e g o  z ięc ia ,  zw łaszcza  ze dz iedz iczka  P ia s tó w  
o wiele  p rz e w y ż sz a  u ro d z e n ie m  B a rb a rę ,  a T ę -

c z y ń s k a ,  F i r l e j ó w n a  i in n e  je ż e l i  w  n ió m  n iczóns  
n ie  u s t ę p u ją ,  to p rze n o szą  p o w a b e m  zaw sze  p o ż ą ­
d a n e j  n ow ośc i .

K ie d y  g ro n o  ta k  św ie tn e  o to czy ło  p a n ią  B a r b a ­
rę ,  j a k  j ą  w ów cza s  w e d łu g  d y p lo m a ty c z n y c h  r e ­
g u ł ,  w u r z ę d o w y m  s ty lu  n a z y w a n o ,  w y s tą p i ł  b i­
s k u p  P ło c k i  A n d rzó j  N o sk o w s k i  i m ia ł  p r z e m ó ­
w ien ie ,  w id a ć  n a d e r  z w y c z a jn e ,  b o  w liście b ra ta  
kró low ój M ik o ła ja  R a d z iw i ł ła  do  m a tk i  ż a d n e  o n ić  
bliższe s z c z e g ó ły  n ie  m ieszczą  się. P o  o d b y c iu  
t eg o  c e re m o n ja łu ,  p a n o w ie  i pan ie  po łączy li  się 
z  o r s z a k ie m  k ró lo w e j i r a z e m  z nią, n ie  z a t r z y m u ­
j ą c  s ię  n ig d z ie  p od ąż y l i  p ro s to  do  R a d o m ia .  N a  
ć w ie rć  mili  p r z e d  m ia s tem ,  w p o lu  o d  d ro g i  n a  
k i lkad z ies ią t  k r o k ó w ,  s ta ł  Z y g m u n t  A u g u s t  o to ­
c z o n y  ś w ie tn y m  o rszak iem  d yg n ita rz y .  O d  m ie j ­
sca  te g o  z a s ła n e g o  Ijońskióm cza rn óm  su kn em , k o ­
b ie r z e c  tw o rz ą c  śc ieżkę  c ią g n ą ł  się aż do  d ro g i ,  
k t ó r ą  p o s tę p o w a ła  sp iesznie  k o le b k a  kró low ej.  Z y ­
g m u n t  n iec ie rp l iw iąc  się, r z u c a ł  tęsch liw em i o c z a ­
m i k u  pow ozow i,  a le  e ty k ie ta  p r z y k u w a ła  go  do  
m iejsca ,  i d o p ie r o  w te d y  p o b ie g ł  n a  p rz e e iw  u k o ­
ch an e j  m a łż o n k i ,  k ie d y  sp ien ione  ru m a k i  p a r s k a ­
ją c ,  w s t r z y m a n e  z o s ta ły  p rz y  su k ie n n y m  p ok ład z ie  
i  d ro b n e  nóżk i k ró lo w e j z ac zę ły  s tą p ać  po j e g o  
ró w n e j  po w ie rz ch n i .  W  sam ej po łow ie  drog i ,  m a ł ­
ż o n k o w ie  p rz y s ta n ę l i  chw ilkę  o d d a ją c  sobie  w za­
j e m n y  u k łon ,  a  po tóm  k ró l  u ją ł  po d  r ę k ę  k ró lo w ę  
i p rz y c isk a ją c  do  p iers i ,  z p ro m ien ie jącą  od radośc i  
tw a rz ą ,  cóś je j  m ów ił p ó ł  g ło sem .

S p o tk a n ie  to  o p is u ją c  P o d c z a s z y  R a d z iw ił ł  w  li- 
I ście d o  m atk i B a r b a r y  p isan ym , p o w iada ,  że  p o  

p rz y w i ta n iu  się k ró le s tw a  P o d k a n c le r z y  M ik o ła j  
G r a b i a  w i ta ł  k ró lo w ę  od  k ró la  i p rzy m ó w ien ie  to  
b y ło  d o sy ć  p o c z c iw e ,  czyli m ó w iąc  ja ś n ie j ,  że  
w m o w ie  swój, jeże l i  B a r b a r y  n ie  c z c i ł  w y ra ź n ie  
j a k o  k ró lo w ę  j u ż  u k o ro n o w a n ą ,  to  j e d n a k  o toczy ł  
j ą  n ie z w y k łe m  u sza n o w an iem , b a rd z o  zb l iżonem  
do  części p rzy n a leżn ó j  p rz y s z łe j  m o n ar-ch in i .

N a  p o w ita ln ą  tę m ow ę o d  k ró lo w ó j o d p o w ie d z ia ł  
p a n  L u b e l s k i  S ta n i s ła w  M acie jow sk i,  w e d łu g  l is tu  
P o d c z a s z e g o  R a d z iw ił ła ,  d o p e łn i ł  tego  ta k  po czc i­
wie, p o w aż n ie  i p o k o rn ie ,  iż  się w szem  lu d z io m  p o ­
d o b a ło .  S zcz eg ó ln ie j  s t ro n n ik ó w  B a r b a r y  i ją  s a ­
m ą  c h w y c i ł  z a  se rce ,  szafu jąc  szczo d rze  ty tu łe m  
je j  k ró lew sk ie j  m ości i m iłościw ój p an i ,  co b y ło  

1 n ie jako  g ło śn ó m  u zn an ie m  p ra w  je j  d o  k o ro n y .  P o  
■ u k o ń c z e n iu  n u d n y c h  ce rem o n ji ,  k o le b k a  k ró lo w ó j 
’ o to czon a  l icznó m  g ro n e m  k o r o n n y c h  i l i tew sk ich  

p anów , ru s z y ła  w  da ls zą  d ro g ę  i w k ró tc e  w itan a  
ra d o s n e m i  o k rz y k a m i lu d u ,  w toczy ła  się w d z ie ­
d z in iec  zam ko w y , z a t r z y m u ją c  się p r z e d  g łó w n ą  
o ficyną  w któró j o bec n ie  m ieści się a r c h iw u m  h y -  
p o teczne .  W  p rę d c e  też  c a ły  z a m e k  n a p e łn i ł  się
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•wrzawą, w dziedzińca dudn ił  b r u k  pod  kołami 
ciężkich karoc, szlachetne ru m a k i  rża ły  oprow a­
dzane przez masztalerzy, a w przysionku cisnęły 
się t łum y gości, przepełn ia jąc wszystkie dolne izby, 
tak  że praw ie trudno  pom iędzy  niemi było się 
przecisnąć.

P o  obfitym i w ystawnym  obiedzie, k tó rem u obo ­
j e  królestwo ja k o  gospodarstw o dom u  p rze w o d n i­
czyli, po wzniesieniu toastów za pomyślność króla 
i p rzybyłe j m ałżonk i ,  Rzeezypospolitó j,  Senatu  
i s tanu rycerskiego, goszczący  rozsypali się po 
wszystk ich  zam kow ych kom natach  dziw ując  się» 
ja k  pisze R adziw iłł ,  w ielkiem u p rzyw iązaniu  sta­
d ła  królewskiego, i g d y  niektórzy błogosławili, 
w ierząc w je g o  wiekuistość, d rudzy ,  szemrali to 
i owo, co ta k  być  musi m iędzy  ludźmi, by się też 
co najlepszego s ta ło ,  tedy  nie w szystkim  może się 
podobać. P o  obiedzie za raz  król z żoną poszedł 
n a  górę  aby  wolny od  p rzym usu ,  w poufnej roz­
mowie nacieszyć się ukochaną B arba rą ,  dla której 
gotów  b y ł  wyrzec się korony i skarbów choćby
całego świata.

Nie b y ła  to je d n ak  piękność olśniewającej u r o ­
dy ,  odznaczająca się szczególną regularnością  linji, 
i zachowaniem praw ide ł form klasycznych. W ięcej 
j ą  m ożna by ło  nazwać delikatną i m iłą  j a k  piękną, 
więcej uroczą, jak zdumiewającą. W y ż sz a  niż ś re­
dniego wzrostu, tw arzy  okrągłe j,  k tórą  tylko cza­
sem u lo tny  rum ieniec krasił u s tępu jąc  miejsca 
sm ętnem u zamyśleniu, m iała ciemne gęste włosy 
p rzy  rozpuszczeniu  aż do sam ych kolan  sięgające. 
U s ta  nie wielkie ożywiał czasami uśmiech nie­
zmiernie powabny, b lado przezroczyste lica u w y ­
da tn ia ły  blask oczów promieniejących zbyt ruchh -  
wem i wrażeniami serca, a gdy  w m ajes tatycznem  
poruszen iu ,  prostując się w swój niezmiernie 
kształtnej kibici, migotliwym w yrazem  du m y  lub 
niezadowolenia spędziła z tw arzy  zwyczajny w y ­
raz  pogody  i lubości,  wtenczas upatryw ano  w niej 
jakieś podobieństwo do męża, a w niem powód te­
go nieograniczonego poświęcenia i przywiązania.

P rzy jęc ie  jak iego  B a rb a ra  doznała  w pod róży  
i w zam ku R adom skim , a szczególniój wystąpienie 
tak  liczne panów było  dla niej p rawdziwą niespo­
dzianką. P rz e d  w yjazdem  bowiem z W ilna ,  p ro ­
rokowano jój tysiące nieprzyjemności a naw et n ie­
bezpieczeństwa jak ie  j ą  spotkają  zazaz przy p ie iw - 
szym wstępie na ziemię koronną. B y ły  to owoce 
zabiegów złośliwych i niechętnych, ale widać sil­
nie rozszerzone, k iedy P odczaszy  R adziw iłł  pisząc 
do m atki pow iada :

Otóż chw ała  B ogu ,  pana  Hlebowiczowe p r o ­
roc tw o  nie spełniło się, on powiadał że mnie mia­
no obwiesić a królowę na W iśle  utopić ; otóż k r ó ­

lowa z M ężem pospołu a mnie za łaską B o ż ą  lu ­
dzie radzi widzą i częścią wążą.

K ie d y  na zam ku  R adom sk im  wypróżniły  się ko­
mnaty  z l icznych gości, i ucichł g w ar  rozmowy za­
mieniając się w ciszę, ja k b y  przepowiednią dzisiej­
szego szm eru  hypotecznych  papierów , król zajął 
się skarbieniem  sobie przychylnych, a należących 
do w krotce m ającego  się o tworzyć sejmu w P io tr ­
kowie. W  tym celu P odczaszem u Radziwiłłowi 
b ra tu  królowej B a rb a ry ,  król polecił  udanie  się do 
różnych  znakomitych magnatów, a przedewszyst- 
k iem do b iskupa Krakowskiego S am uela  M acie­
jowskiego i do wielkiego hetm ana  koronnego  Ja n a  

i  T arnow sk iego  czasowo przebywającego w Sando­
mierzu. B iskup  niezmiernie ucieszony przywie- 
z ionem  m u  od królowej powitaniem, nie tylko R a­
dziwiłła obdarzy ł  podarunkam i,  ale gdy  odjeżdżał 
do  Radom ia ,  pomimo słabości, sam go odprowa- 

! dził do konia i wyprawił dw ór  swój aby  m u milę 
i  drogi towarzyszył. Że zaś był dószcz, grzeczność 
i  sw ą do tego stopnia posunął,  że da ł  powóz nie po- 
j  zwalając ani konno ani w łasną kolebką powracać, 
i  Z okoliczności o trzym anych  podarunków  pisze 
| R adziw iłł .

„ P rz y  pożegnaniu dał mi dw a pierście które 
szacują za sześćdziesiąt z łotych, ino chodnik b a r ­
d zo  do b ry ,  zegarek  ktem u barzo cudny , którym ja  
o d d a ł  królowi.”

O przyjęciu późniejszem u JaDa Tarnowskiego 
w Sandom ierzu ,  nie ma żadnej wzmianki, widać 
więc że nie odznaczyło się żadnym  wybitniejszym 
szczegółem, a tym  bardziej ofiarą dwóch pierści za 
sześćdziesiąt złotych. M ożna  tylko być pewnym 
że by ło  szczere i serdeczne, bo pan ten może jeden 
z pomiędzy najprzychylniejszych m ałżeństw u k ró ­
la, właściwie pojm ow ał jego  ważność i p rag n ą ł  u- 
trzym ania  wszelkiemi w ręku  je g o  zostającemi 
środkami. G d y b y  bowiem nie je g o  szlachetna 
gorliwość i rozum ne lawirowanie między wzbu- 
rzonemi namiętnościami, nie m a  wątpliwości, ze 
przy in trygach  Bony i przemożności K m ity ,  y 
g m u n t  b y łb y  pozbawiony albo B a rb a ry ,  albo ko­
rony. J e g o  zabiegi i h a rd e  wystąpienie przeciw 
szatańskim konszachtom u trzym ały  i jedno  i d r  u- 
gie, miłość też i szacunek  króla d la wielkiego et 
m ana nie m ia ły  granic i przechow ały  się przez ca­
łe  życie, jako dowód czci na  ja k ą  ten dostojnik ko­
ro n n y  rzeczywiście zasłużył.

P oniew aż sama przyzwoitość, wymagała, równe­
go innym  powitania od królowej P io t ra  Km ity  
wojewody K rakow skiego, podczaszy więc R adzi­
wiłł,  p rzedstaw ił kró low i potrzebę tej podroży. 
K ró l  zmarszczył się na ten wniosek z największą
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niechęcią, i szepnąwszy jakieś, włoskie p rzek leń ­

stwo, r z e k ł :
—  „Nie panie podczaszy, na takie poselstwa 

zdrowiem waszem nie będę  szafował... . zostańcie 

w domu.”
  „Najjaśniejszy panie! odrzek ł na  to p rzezo r­

n y  R adziw iłł :  d la sp raw y  albo potrzeby W . K . 
M ości,  gotów jes tem  wszystkiego dokonać, ale 
w  tern zdarzen iu  winien jes tem  baczyć, abym  się te ­
mu panu nie okazał p łochym , bom mu zawsze wie­
le o swej p rzy jaźn i powiadał. J e że l i  mnie więc 
W . K .  M. nie puścisz, w tedy  będę  się obaw ia ł po­
dejrzenia, iż zostaję, czego mnie Boże uchowaj, 
po stronie przeciw nych  mego k ró la  i pana. O d r a ­
żania wojewody od W . K . M. także nie radzę, bo 
i d jabłu stawiają świeczkę, żeby nie psował spraw  
ludzkich .  J a  chcę być tą  świeczką i właśnie 
o wysyłkę mnie dopraszam  się W .  K .  Mości.

W szystko to działo się przy  końcu W rześn ia  
1548 roku , o trzy  mile od R adom ia  w Jed lne j  gdzie 
oboje królestwo znajdow ali się przeszło od ty g o ­
dnia, zabawiając się łowami, rozryw kam i i p rzy j­
mow aniem  licznych z różnych  stron przybyw ają-  
cemi gośćmi. Czas zaś ten pobytu , musiał wszyst 
kim n a d e r  mile up ływ ać , k iedy jeszcze naw et po 
wyjeździe Radziwiłła  do K m ity ,  królestwo przeszło 
jeszcze tydzień w Je d ln e j  gościli. P rz e d  18 P a ź ­
dziernika je d n ak  zam ek Radom ski znowu nap e ł­
nił się g w arnym  tłum em , dw oru  królewskiego, bo 
by ł to te rm in  sejmu zw ołanego  do P io trkow a, na 
który Zygm utow i należało pospieszać,

( d .  n .)

W idocznie  teorja  o powolnem stygnięciu kuli 
ziemskiój, sp raw dza  się, bo zdarzają  się tak  dzi­
wne zimowe zjawiska, o jak ich  n ikomu nawet się 
nie m arzyło .  N a  początku  wiosny, 24 Maja, o m a­
ło  że w podróży  bez fu tra  nie z m a rz łe m ; w lecie 
upałów  prawie nie było, a często włościan  wśród 
L ip ca  i S ierpn ia  m ożna  by ło  dopatrzyć w kożu­
chach. D z iś  P aźd z ie rn ik  a ju ż  z różnych stron, 
W ilna,  Poznania,  W ielun ia ,  dochodzą nas wieści,
0 nawiedzinach ś n i e ż n y c h  tych miejscowości. W a r ­
szawę podobno  najpiórwszą szczęście to spotkało,
1 gdy  w dniu  13 b. m. wieczorem przez k ilka m i­
nu t śnieg zupełn ie  po zimowemu wykształcony, 
p rzysypa ł wszystkie p a ra s o lk i , parasole, czapki, 
kapelusze i okrycia, w dw a dni późniój mroz lo ­

d em  p o k ry ł  wodę. W id a ć  że lato, za wiele w y ­
datkowało, na ocieplenie upłynionej zimy, i jak  
z ru jnow any m arnotrawca, chucha te raz  w ręce nie 
mając czem, żywota swego w zwykłój u t rzy m ać  
świetności. Z magnata zatem , wyszło na  b iedaka  
k tórem u nawet słońce nie chce s łużyć j a k  n ie ­

gdyś....
A le  cywilizacja m aszeruje naprzód ,  k rok iem  tak  

pospiesznym, że wkrótce pod  jej wpływem....  d j a -  
belskim, ludzie zaczną chodzić głowami po ziemi, • 
albo pozażerają się z kretesem . S ądząc  ze sku t­
ków o przyczynie, zdaje się że i między żywiołami 
niebieskiemi, nie je s t  lepszą i doskonalszą Co do 
ziemi, postęp cywilizacyjny coraz  widoczniejszy. 
D aw nió j na sześciu ubyłych  w bitwie, na  polu tak  
zw anem  przez omyłkę...  stawy, liczono zwykle pię­
ciu ra n n y c h :  dziś z wydoskonaleniem narzędzi  
zniszczenia do czego rzucono się z wściekłą za­
ciętością, stosunek ten  odmienił się i na jednego 
zabitego byw a zwykle nie pięciu rannych  ale 
dwóch najwyżej, czyli że pociski daleko silniej 
i trafniej w yrzucane,  mniój zadają ran  a więcej

śmierci. _ ,
W  tym  cywilizacyjnym postępie wynalazków,

pierwsze miejsce trzym a A m eryka, tak  wysunięta 
naprzód  że w sztuce hurtcw nego zabijania ludzi, 
może całej E u ro p ie  przodować. W  bitwie np. 
p o d W i ld e r n e s  padło  zabitych i rannych  20,000 , 
w k lka  dni później pod  Spotsilwanją 40,000 a sam 
pochód G ra n ta  do R ichm ond zjadł m u  ludzi 
100,000. W  obliczeniu s tra t i korzyści toczącój 
się wojny, E u ro p a  doszła  cyfry u by tku  ludzi do 
miljona dochodzącej, i z rozpaczą załam awszy rę ­
ce, wszystkie wynalazki rączego zabijania, sobie 
skwapliwie przyswoiła .  A m e ry k a  zas, ciała  te 
ludzkie, przew ażyła ,  ro ze b ra ła  chemicznie, jako 
ś rodek  sterkoryzacyjny, oszacowała, i p rzekonaw ­
szy się, że o trzym ane w ten sposób różne surogota  
nawozowe i fabryczne w przerobionym  stanie zna­
cznie podniosły swą wartość, postanowiła w ojnę 
prowadzić d a le j , dow odząc bardzo słusznie, ze 
przez nią pozbawia się bydła , a zyskuje chleb dla 
ludzi,  którem i z czasem świat cały nareszcie zosta­
n ie  zaludniony. N ow oży tna  ta spekulacja godna  
poklasku  dzisiejszój cywilizacji i kto  wie czy  m e

m a słusznój zasady.
D u m a ją c  n ad  tak k rw aw ym  pochodem  lu d z k o ­

ści w drodze  ku  postępowi, k tóry  pomimo stawia­
nych  m u zapór, musi w końcu cały  świat op an o ­
wać, przypadkiem  natrafiłem na b a rdzo  sk rom ny  
i m ały  przedmiot, k tó ry  myśli moje popchną ł z u ­
pełnie w odmiennym kierunku. B y ła  to taca rzeź ­
biona z drzewa' przeznaczona do chleba, mająca 

I n a  krawędzi ułożonej z liści i gałązek, napis goc-



kiem  pismem: „ Chleba naszego powszedniego daj 
nam  dzisiaj.” M yśl do tego podobno  pierwszy p o ­
dał p. L i r e u x  P a ry ża n in  z zam iarem  w yrab ian ia  
i innych w podobny sposób, p rzyborów  stołowych, 
z czarnego dębu  i hebanu. G d y b y  to odem nie zale­
ża ło  pom ysł tak  prześliczny rozw inąłbym  na wię­
kszą skalę i na  wielu innych  rzeczach codziennego 
użytku , pok ład łbym  napisy  z nauki,  k tóre j ludzie 
żadnym sposobem  nie m ogą się jakoś  po dziś dzień 
nauczyć.

I  tak  na  lustrze, od tw arzającem  tyle próżnych  
i próżniaczych  g łów , po łoży łbym  napis: „z prochu  
pow stałeś , w  proch się obrócisz.” N a  rękawiczkach 
okrywających  zwykle ładne  a często dobroczynne 
r ą c z k i : imiech nie wió leicica. co czyni praw ica .” 
N a  f  półmisku będącym  d la  wielu celem ż y c ia : 
człowiek żyje nie sam ym  chlebem, ale i  słowem  
B ożem . N a  książce do nabożeńs tw a: m odląc
się nie bądźcie wielomówni jako  poganie: nie ka ­
żdy co mówi Panie, Panie, wnijdzie do Królestwa  
niebieskiego, ale który czyni icolę Ojca który jest 
w niebiesiech.” N a  szkatule wreszcie kryjącej 
często grosz rdzewiejący oó. łez  ludzkich, lub  chci­
wą, skąpą strzeżony r ę k ą :  nie możecie B ogu  służyć  
i  mammonie, albowiem gdzie jest skarb icasz, tam  jest 
i  serce wasze.” D la  ludzi,  ży jących ja k  zwiędły 
liść oderw any  od wielkiego drzew a ludzkości,  dla 
m ędrków  i pysznych filozofów, ludzkość m ieszczą­
cych w przestrzeni a B o g a  ic strzeni, myśl po d o ­
bnych  napisów zdaw ać się będzie ckliwą m rzonką , 
chorobą znękanego um ysłu .  D la  pierwszych nie 
m am  lekarstwa, bo t r u p a  nic do życia nie p rz y w o ­
ł a :  d ru g im  przytoczę słowa uczonego Lelewela , 
m ędrca  i prawdziwego chrześcjanina, k tóry  mając 
sobie nadesłane dowodzenie o przestrzen i i  strzeni, 
rzekł, a podobno odpisał, szydząc z pysza łka :

—  „P rzes trzeń  i strzeń, nowy to zupełn ie  po ­
m ysł ,  ale m ożnaby go odmienić i powiedzióć że 
ludzkość je s t  w czasie, gdy b y  nie natura lne  na ­
stępstw o: a Bóg... . w asie.”

Ot! i koniec dzisiejszej z wami pogadanki, skróco- 
nój cokolwiek, dla nowin muzycznych, k tórych r e ­
dakcji podją ł się p. Adolf  B oguck i znany w W a r ­
szawie fortepjanista i au to r  bardzo  ładnych  śp ie­
wów dziejowych, do słów piórwszych naszych p i­
sarzy. G d y b y  m uzyka ta m atka pieśni a poezja 
ucha, ja k  się w yraża  poeta, była więcej upow sze­
chnioną, i s ta ła  się g łów ną rozryw ką  tworząc ch ó ­
r y  i małe domowe orkiestry, ludzkość z czasem p o ­
zb y łaby  się jednostek  o tw ardem  sercu dziwiących 
i zarazem smucących swą żelazną rogowatością.

Nowości muzyczne.

P o d  tą  ru b ry k ą  będziem y d a w a ć  wiadomości 
spraw ozdaw cze z ostatnich nowości m uzycznych , 
zarówno u nas wychodzących, ja k  i świeżo nadsy ­
łanych  z zagran icy .  Zaw ód mój ja k o  ar ty s ty  m u­
zycznego i nauczycie la  tego przedm iotu ,  daje mi 
nadzie ję  zyskania w iary Czyte ln iczek  w sum ien­
ność ocenienia w ychodzących  i nadsy łanych  no­
wości. B r a k  stosownych wskazówek przy wybo­
rze nu t do gran ia  lub śpiewu, szczególniej daje się 
uczuć na prowincji, a i w mieście nieraz się zdarzy 
usłyszeć prośby  o w ybranie jak ich  nowych sztuk, 
a pięknych do tego! U p a d ło  z wielką szkodą dla 
sztuki pismo specjalne p. t. B u c h  muzyczny, naj­
właściwsze do podobnego  rodza ju  sprawozdań, 
w b rak u  więc jego, w chęci p rzysłużenia  się g ra ją­
cem u i śpiewającemu ogółowi, pospieszam z pracą 
swą w szpalty T y g o d n ik a  M ód .  W  takióm zaś 
piśmie ja k o  nie specjalnie o d d anem u  muzyce, nie 
wszystko mierzyć będę łokc iem  klasycznym , ale 
więcej salonowym, bo co właściwem byłoby  dla 
K uchu  m uzycznego, to nie odpow iada łoby  w ym a­
ganiom  Czytelniczek. W iększa  bowiem część na­
szych A m atorek,  zwykle kompozycje zawiłością 
swą mało przystępne ,  nazyw a nudnem i,  dodając 
z n iesmakiem : e j ! to takie klasyczne! zapominając 
że dzieło praw dziwie k lasyczne,  bywa zawsze 
wielkie, służące za wzór dla innych, a  zatem 
w sze ch -p ię k n e .  K ró tk ie  więc moje i u ryw kow e 
zdania ,  będę m ierzy ł j a k  powiedziałem łokciem  
salonowym , a jeżeli k iedy zawadzę o klasycyzm, to 
proszę  przebaczyć, będzie to wypływ7 nawyknienia 
i nauczycielskiego zawodu. T a k  się tvyspowia- 
dawszy, zaczynam w imię B oże!

I . L es sylphides. Piece caracteris tique p. R .D aase .  op. 193 
Może bezpiecznie znaleść miejsce na  nie jednym  p u l­
picie amatorek, i g rywać je  można z upodobaniem, j e s t -  
to czystej krwi salonowa sztuczka, nie t rudna,  ani nie ł a ­
twa zbytecznie a j ed n ak  wdzięczna, proszę tylko zwrócić 
uwagę na dobre wykonanie, szczególniej prawej ręki,  aże­
by  pogodzić melodję powierzoną tu pierwszemu palcowi 
z figurą wierzchnią tejże ręki,  ażeby była  grana pianissi­
mo i spokojnie, bez rzucania  powierzchnią dłoni, co się 
często zdarza  uczącym w tego rodzaju figurach, a wyjdzie 
wtedy efekt żądany. Przytein n ied ługa  bo str. 7 —- co 
to  za przymiot!.. .

•2. Sonata (G moll.) p. Ludwika Dill. Op. 2. ark. 7.
Dziwne zjawisko w dzisiejszych czasach sonata!  Kto 

to dziś pisze sonaty? a jeżeli p iszą  to ją  p rzykra ją  mo­
dnie tak ,  że straci caty swój charak ter  wielki. Odwaga 
zaiste niesłychana, mając na tem polu współzawodników 
nie do zwalczenia. Jed n ak że  w ybór można pochwalić 
autorowi tembardziej  że wywiązał się zupełnie ze swego 
zadania. Sonatę tę  zalecają myśli p ros te  ta k  będące na  p ier­
wszym planie ja k  i te  co są  na  drugim. Obrobienie  całości 
tchnie prostotą,  znać tam pogardę  narkotycznych środ- 

: ków jakich mógłby dostarczać fortepjan, a zamiłowanie
wielkich wzorów jakie zostawił Beethoven, Mozart,  
Haydn  i inni nowocześni. N ie  tu  pole rozbierania szcze­
gółowego kompozycyi Diii’a, możemy j ą  tylko polecić. 
Najudatniejszą znajdujemy pierwszą część tj. Allegro
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jnolto v iavce takt C alta breve później czę ść  3 -cią  A d ag io , 
następ n ie część  2 -g ą  Scherzo i  n a  osta tk u  finale. T eraz  
przejdziem y do mniej przyjem nego spraw ozdania , cóż  ro­
b ić  niestety! sp ełn iam y p ow in n o ść  zalecając zdrow e p o ­
karm y a potęp iając nie liygjeniczne środki pod w zględem  
m uzyki.

3. Confidenza Caprice M azurka p. Louise Pujos  ofiaro­
wane pani A. D . P aris 6 franc. W sz y stk o  k łam stw o  
zacząw szy od początk u  ty tu łu  sk oń czy w szy  na jakim ś 
tajem niczym  ofiarow aniu. Po p rostu  bardzo licha ra- 
m otka francuzka , ob liczon a  na w ielką liczb ę n ie ­
św iadom ych rzeczy , a ch ętn ych  now ości. Przypom ina  
nam  bardzo b a ! naw et zu p ełn ie , bo w ed ług’ tej form y  
przykrajano^ ow e n ieszczęśliw e , a raczej, owe° szczęśliw e  
„ la  priere d’une v ie r g e ” bo i k tóryż autor ch oćb y  Szopen  
aloo M endelsohn j e s t  w  stan ie  p o szczycić  s ię  ty lom a edy- 
cyam i co wyżój w zm iankow ana „ la  priere” za granica n a­
w et. O tóż chcąc sk o rz y sta ć  z łatw ow ierności ogó łu , 
a rozum iejąc dobrze p o ło żen ie  rzeczy , że na ten  sam  ty tu ł  
m e złap ie  n ik o g o , tajem niczy w ięe aut0[. p isze  na w zór' tak  
wziętej rzeczy  drugi p o tw ó ri okryw a go  prawdo podobnie  
row m e tajem niczą za sło n ą  pseudonym u k ob iecego . L o u ,  
ise  P u jo s ! . ofiaiow yw a także niew iadom o kom u jakiejś  
nieznanej znajomej i puszcza w św iat za pom ocą znanej fir­
my S ch ott’a, kulaw e dziecko spekulacji. W olno nam  p łacić  
za sw oje w yroby ch oćb y  liche, ale szkoda w yrzucać p ie -  
m ądze na cudze nędzne ram oty .

A d o lf  Bogucki.

o UBIORACH.

Z ic z y n a m y  dzisiejsze sp raw ozdan ie  od  p łasz­
czykom i okry wek, gdyż  te w obecnej porze  roku, 
są najp ierwszym  p rzedm io tem  mody. B u rn u sv  
salop ki watowane i paleto ty  za rów no  u ż y n a n e  
pierwsze robią z g ładkiego  sukienka, weluru w dzi-  
S f c £ ° P1'3 1tym.n S lanat0WT m kolorze, haftowane 
k ł u t o  \  też po prostu przep ikow ane 
kilka razy u b rzega  lub  obszyte u dołu  f rendzlą 
sznelową. B u rn u sy  takie widzieliśmy u  n  P enkali

Si?te2“‘lo300V
ia kont1 1° ,WyTbu anS ielskiego L in d sa y  m a- 

™  ok rąg ły  podszyty m arseliną odpow ie-  
g koloru, u  do łu  zaś obszyte zwykle frendzlą

nZaU.® ° "  N ' ek,tó,1,e maJ ł  P eleryny  z kontrafałdem , 
hn im  n '  ozdobione^ sznuram i i kw astam i iedwa- 
w iekn’; ,P ah to c lk '. 'v id a ó  rozm aite  stosow nie do
sza ie nróSZ- ° i ° b' M łode  szczupłe osoby no-Sdv  Plawfi e " uP ^ . e  wcięte do figury, z ty lu  n ie­
karni • nc l  Vane’ 1 P rz-ybrane na fa łdach  guzi-  
dzv innp0 f tars,ze uzy''vaj ?  mniej wciętych. M ię­
s a 'k r ó t l ’ ukaza*f .S,S w m agazynie  pana T h o n e -  
beo-o z .U pa. °.c 2 w yrobu lekkiego lecz g ru -
b a ra n  ki 1 ' “  k r ?cony m włosem, naśladującym  
E  0ne zw? kle w dwóch kolorach
zowvm ym  ‘ b,a^ m ’ popie latym i czarnym , b rą -
tociki te n,Zarnym n a i 8dvvabnej podszewce. P a l e ­
m k i  te m e  mają żadnej ozdoby. Cena ich do ch o ­

dzi do zip. 160. Paletociki ja k b y  ze skręconego 
ba ra n k a  w jednym  kolorze kosz tu ją  Z łp .  300. &

U w aża liśm y  także ładne  pa le toc ik i  p luszowe j e ­
dw abne  z kró tko  s trzyżonym  włosem j a k  aksam it,  
zwykle w ciemnych kolorach nakrap iane  biało, 
lu b  w je d n y m  kolorze szafirowym, fijołkowym, b rą ­
zowym i te zdają się najwłaściwsze do pokoju. C a ­
łą  ich ozdobę stanowią guziki z perłowej konchy , 
kw adra tow e , albo ośmiokątne. C ena  ich złp. 140.

N a  wizyty strojne uży  wane także paletoty aksa­
mitne czarne ,  obszyte g ip iu rą  lub pasm anter ją .  
Z pasmanterji najmodniejsza dziś na dw a lub trzy  
palce taśma g ru b a  ja k b y  kanwowa, wyszyta p a - '  
ciorkami z lawy. T a k ą  taśmą obszyte są u paleto- 
tów przody, rękawy, naramienniki i kieszenie. D o  
najtańszych okryć należą sukienne i bajowe po 
złp. 120.

K apo tk i  p o u lt de soie ubierane aksamitem, k a ­
pelusze at łasowe i aksamitne zaczynaja się ju ż  
ukazywać. K sz ta ł t  ich nie rożni się prawie wcale 
od letnich. R ondo  zachodzi mocno na czoło, boki 
ścięte zupełnie, ka rczek  zastąpiony koronką, g łów ­
ka  zaledwie sięga do warkocza,  k tó ry  wychodzi 
z pod niej pok ry ty  siateczką: słowem kapelusz ma 
form ę zarzuconego na g łowę fanszonika, zw ią­
zanego pod b rodą  na  szerokie szarfy, wszystkie 
w ogólności kapelusze zacząwszy od aksamitnych 
i atłasowych, aż do prostych jedw abnych ,  robią 
marszczone wpodłuż, niekiedy przyinarszczane są 
tylko brzegi ro n d a  i główki, środek  zaś puszczony 
wolno. N a wierzchu ronda  nie widać żadnych  oz­
dób, ale pióra, kwiaty i kokardy  przypinane byw a­
j ą  na zakończeniu główki. Podpięc ie  nad  czołem 
składa się zwykle z wody aksamitnej czarnój, lub 
ciemnej, ozdobionój z boku bukiecikiem z aksam it­
nych  kwiatów. T a k i  kapelusz atłasowy koloru  
haw anna, podpię ty  czarną aksamitną wodą, i kw ia ­
tem  fijołkowym lub jasno  szafirowym, bardzo ł a ­
dnie wygląda. W o d a  nad  czołem zapełnia  całą 
p rzes trzeń  od g łow y  do brzegu  ro n d a ;  w ygam i-  
row ana  b londynka idzie tylko po bokach.

Uważaliśm y także bardzo  ła d n e  kapelusiki k r e ­
pow e gładkie, powleczone gęs tą  sia tką sznelową 
czarną,  podpię te  aksam item  i kwiatem.

D o  wyjścia na  ulicę, zaczynają nosić kapotki 
pou lt de soie, p ikowane w k ra tkę  i lekko podwato- 
wane.  ̂ Tegoroczne kapelusiki w tym rodza ju  ro-  
b ią najczęściej z at łasu  czarnego, szafirowego, po ­
pielatego, albo fijolkowego, naszyte paciorkami z la ­
wy wielkości g rochu . P odp ię te  byw ają  aksamitem 
i p rzyb rane  aksamitną kokardą ,  pomięszaną z wi­
siorkami z lawy.

F re n d z lą  z sieczki naszyta u ronda, w roku  tym 
mniój się j u ż  widzieć daje.
. Siatki na g łow ę ciągłej używają wziętości rob ią  
je  ze szneli, ze sznureczka, plecionki i jedwabiu , 
p rzyb ie ra ją  nad  czołem płaską kokardą  lub  trzem a 
rozetam i z cienkiej szneli pomięszanej z lawą. J e ­
dwabne siatki naszywają w muszki sznelą pąsową 
lub niebieską. K o k a rd a  nad  czołem, byw a u  nich 
z aksamitki odpowiedniego koloru. S iatk i z cza r ­
nego sznu reczka ,  przeszywają sznelą kolorow ą 
w krzyżyki,  w miejscu gdzie się oczka krzyżują.
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Opis deseni do haftu.

N 1. M ank ie t  stojący z dubeltow ego szyrtyn- 
flU haftowany ściegiem przewłóczonym , pąsowym  
fedwabiem. T rz y  linijki oznaczają wstebnowane 
sznureczki białe. —  N. 2. P o ło w a  kołn ierzyka 
m arynarskiego. —  N. 3. m ank ie t  w yk ładany  mu - 
szlinowy haftowany atłaskiem. —  N. 4. P o ło w a  
kołnierzyka.  —  N. 5. M ankiet do haftu  atłasko- 
•we^o i s tembenka. -  N. 6. P o ło w a  kołnierzyka. 
D e se ń  ten w zwiększonym formacie na  połtory 
ćwierci bardzo  używ any  jest do ozdoby sukien, 
w yszywając go aksam itką nad  obrębem  albo u sa­
mego d o łu  spódnicy. -  N. 7. K o łn ie rzyk  w naj­
świeższym guście złożony z p łó tna  na  wierzchu 
i z muszlinu pod  spodem ; we wszystkich miejscach 
k ra tk o w a n y ch  wycina się p łó tno i  haftu je  na po-  
iedynczym  muszlinie. K o łn ie rzyk i takie bardzo  
efektownie wyglądają. G a rn i tu r  u pani Sobolew- 
skiej kosztuje złp. 33 gr. 10. -  N. 8. M ank ie t  z a ­
p inany  z boku od  s trony  łokcia .  —  N. 9. Deseń 
na wstawkę. —  N. 10 i 11. Z ąbk i do rozmaitego 
uży tku .  —  N. 12. F o rm a  m ankieta  do koszuli 
męzkiej z potrójnego płótna podszyty k lapką  do 
p rzyp inan ia ,  która stanowi czw artą  część m an k ie ­
ta. P iórwsza,  wierzchnia część robi się z cienkiej 
weby, trzy zaś nas tępujące części z dosyć g rubo  
tkaneo-o k rasu  ln ianego, k tóry  dobrze przy jm uje  
k ro ch m a l  i u trzym uje  należy tą  sztywność. Ostatnią 
m nie jszą podk ładkę  obrębić trzeba  i 3 dziurki zro­
bić do przypinania  do koszuli. 2 D z iu rk i  w m a n ­
kiecie s łużą  do zakładania  spinki. P u n k ty  ozna­
czają stembenek. P a n  Reichel zaopatrzy ł  maga- 
zyn  swój w znaczną ilość mankietów i kołnierzy- 
ków  do przypinania, jako  rzecz bardzo  prak tyczną .  
P r z y  koszulach zwykle m ankiety  są mniejsze an i­
żeli te do przypinania, i doskonale uk ry ć  się dają
pod  lis tewką, zastępując je  czystemi. P a r a  takich
m ankietów kosztuje złp. 4. —  N. 13. K la p k a  do 
mankieta dw a razy przystebnow ana je s t  razem  
z m ank ie tem ; od dziu rek  przeznaczonych do sp in­
ki, k lapka w około obrębiona i wolno puszczona.—  
Jf] 14. D ese ń  do wyszycia spódnicy sznurkiem 
o k rąg ły m  jedw abnym . K w ad ra ty  w środku  dese­
n iu  dają się z g ip iury ,  lub  aksamitu. —  N. 15. D e­
seń n a d  obrębem  białej perkalowej spódnicy. L i -  
nje proste oznaczają zakładki. —  N.^ 16. P o ło ­
w a m ankieta webowego na muszlinowem podszy­
ciu. K ó łk a  przy brzegu, haftowane atłaskiem albo 
łańcuszkiem  na pojedynczym muszlinie; m ożna też 
ażurow o je zrobić z robótkam i czyli pajączkami 
w pośrodku.’ —  N. 17. P o łow a K o łn ie rz y k a  sto­
jącego z wykładanem i rożkami. N. 18. Ząbki do 
rozmaitego u ży tk u  —  19. M ankiet stojący, p ro ­
sty, jak u koszul męzkich z deseniem dzierganym. 
K ó łk o  w środku p rzekłu te .  W ęższa  część m .n -  
k ie ta  idzie do ręki,  szersza do łokcia. Zwykle do 
mankietów płóciennych używ ane są rękawki ża-

knotowe albo z uanzuku . —  N. 20. P o ło w a  ko ł­
n ie rzyka.  —  N. 21. N aro żn ik  do chustki od n o ­
sa.— N. 22. S ukn ia  z popeliny czekoladowego kolo­
r u  zapię ta  z tyłu, i na  przedn im  brycie  na  dw a rzędy 
dużych guzików  czarnych szmukłerskich . P rzedn i  
b ry t  byw a  niekiedy o tw ar ty  na  białój spódniczce 
z karbowanem i falbankami. W  m agazynie  pani 
K lem en ty n y  widzieliśmy taką  suknię z g ładk im  
stanikiem, szerokim  pasem obję tą  w stanie, d rugą  
z w vrobu  lindsay popie ła to-s ta low ego koloru  z pal­
tocikiem. C ena każdój sukni w ynosiła  złp. 240.—  
N. 23. S ukn ia  fu larow a szara  w paseczki czarne. 
S tan ik  z k lapeczkam i otw artem i na przodzie, bez 
bawetu, z t rze m a k lapkam i z ty łu .  K a p tu r  pąso­
wy w kształcie bedu iny  z cienkiego fu la ru  wełnia­
nego albo tybetu, obję ty czarną  aksamitką. N. 24. 
S uknia  popelinowa szafirowa w czarne kó łk a  haf­
towane. (S z tuczka  taka w m agazynie  pana P e n -  
kali kosztuje złp. 180). K a p tu r  szafirowy oblam o­
w any  aksamitką. K a p tu ró w  tak ich  dostać można 
u  P a n a  T h o n e sa  po złp. 66 gr.  20. —  N. 25. Z ąb­
ki do falbanki. —  N. 26. L i te ry  do znaczenia po­
szewek, p rze śc irad e ł  i obrusów dużych.

Opis fo rm y krynoliny i kołnierzyka angielskiego 
do koszuli męzkiój.

N. 1. P rz ed n ia  część krynoliny  kraje  się w ca­
łości z popielatego żaknotu ,  p rzyszyw a do paska 
i  zapina z boku  każdego  n a  dwie haftki. —  N. 2. 
D ru g a  część k r y n o l in y .— N. 3. T rz ec ia  część 
krynoliny. N. 4. T y ł  krynoliny zeszyw a się^ przez 
środek i przym arszcza do paska prostego, k tó ry  się 
z boku  zapina z p rzedn im  paskiem. Listewki do 
wciągania stalek rob ią  się na dwa palce szerokie 
i przyszywają  pod  spodem krynoliny .  N a  deseniu 

'oznaczona tylko po łow a szerokości listewki.—N . 5. 
P o ło w a  paska do ty łu  krynoliny. — N. 6. Po łow a 
paska do p rzo d u  krynoliny. D a ją c  z ty łu  pasek 
węższy ja k  forma, trzeba i p rzednią  część zastoso­
wać odpowiednio. G dzie litera a. p rzyszywają się 
haftki do zapinania z bo k u  i w tern miejscu z oby ­
dwóch stron k rynolina  o tw arta  na pó łto ry  ćwierci- 
Gotow a taka krynolina z popielatego żaknotu  k o ­
sztuje od złp. 36 do 40 z wełnianej tkan iny  docho­
dzi do złp. 80.— N. 8. Całość klinów do k rynoliny .
L i te ry  i nu tnerawskazńją jak  b r y ty  zeszywać. —
N. 9. K o łn ie rzyk  angielski stojący do męzkiej ko ­
szuli z po tró jnegopło tna.  —  N. lO. P a se k  do po­
wyższego kołnierzyka. Jeżeli m a s łużyć do p rz y ­
p inania  w takim razie jeszcze w środku  paska da- 
e się dziurka .

L is ty  i p rzesy łk i  pieniężne na spraw unki adresować

prosimy: Do J . l i .  G regorow icza , ulica Żab ia , N r . 9 5 6

dom K rzem ińskiego. _______ __

Do dzisiejszego numeru, dołącza się arkusz z dese-

niami do liaftu i formami.

w D r u k a r n i  K. K o w a le w s k ie g o .  — Za pozwoleniem Cenzury Kządowej.

DODATEK ~~
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NA CMENTARZU, NA WULKANIE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

P R Z EZ

J. I. Kraszewskiego.

(D alszy ciąg.)

Ciekawsi z przewodnikami biegli nad 
brzeg k ra te ru , a włosi bez ceremonij chwy­
tali przechylających się za kołnierz prze­
strzegając że skorupa nad brzegiem często 
się załamuje nawet pod ciężarem człowieka. 
Mimo dnia pogodnego i lekkiego wiatru któ. 
ry  dym w przeciwną stronę ku Castellamare 
odnosił, w głębiach ognistych tylko kłębiącą 
się parę i niekiedy żarzące się czerwone łono 
wulkanu widać było. Głuchy huk przery­
wany jakby wystrzałami niekiedy, oznaj­
miał że uśpiony Wezuwjusz żyje i przygoto­
wuję nową jakąś niespodziankę, na nieobra- 
chowaną godzinę, gdy mu się zbudzić po­
doba.

Sir Price przyjmował gości więcej niż się 
sam baw ił, powąydobywmno lornetki, szkieł­
ka, wszyscy się rozbiegli z wiochami po pła­
szczyźnie żółtej wpatrując w szczegóły, a r ­
tyści malowali zapewme w duszy... a słońce 
tymczasem zapadało w morze, coraz rumień- 
szemi wyściełając obłokami łoże swoje. Po 
chwili rozpierzchnienia u brzegów krateru  
zebrali się powmli wszyscy, ale tu milczenie 
głuche panowało, po części ze znużenia, z po­
dziwu, usta były zamknięte.

— Dziwnie to raczej niż p iękne , rzekł 
Spauer, ale to nowa strona niezwyczajna tego

oblicza na tu ry , które człowdek artysta po­
winien ze wszech punktów oglądać. Jak  ma­
larz studjuje, czego wrszakże w obrazie n a ­
dużywać nie powinien, tak my dziś ba­
damy jedną z najmniej pospolitych fizio- 
gnomij krajobrazu.

Dziwne potwarzam, dziwne! ale ażeby ten 
hieroglif wyczytać, popracować nieco n a ­
leży.

— Tak jest, przerwał mu po cichu Szwmd, 
my wszyscy podróżni którym do domu 
spieszno, grzeszym lekkością, nie czyta­
my wielkiej księgi przerzucamy ją  tylko, 
chcielibyśmy rzutem oka pochłonąć ducha, 
z którym zżyć się należy aby się nam wy­
spowiadał. Natura jest jak człowiek, nie 
odkrywa się cała z tajemną myślą swą, 
tylko tym co się z nią zapoznać, poprzy- 
jaźnić czas mieli! Wędrowiec leci, migają 
mu zagadki. Chwyta je do sakwy podró­
żnej, przynosi do domu, ale gdy w chwi­
lach ciszy i pracy usiłuje odgadnąć je ,  po­
strzega że okruszyny oderwane od całości 
tłumaczyć sie nie dają, że młotem geologa 
odbił odrobinę, której nie pojmie dla te ­
go że jest odbitą.

— Są to wielkie zadania, rzekł Sir P ri­
ce, ale, zróbmy naprzód plan dzisiejszego 
wieczora, głosujmy czy nocujemy tu  w siar­
czystych wyziewach przy kociołku herbaty, 
będziemy mieli księżyc za lampę nocną, 
czy schodziemy w' dolinę pustą, gdzie mo­
że być nieco wygodniej a dla dam zdo­
będziemy się nawet na namiot, czy wró­
cimy do domu pustelnika przy obserwato- 
rjutn? Mam obietnicę dwóch biografij, do 
których przybywa nam trzecia z północy... 
od spełnienia jej nie ustąpię.
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— Mimo najżywszej chęci przebycia tu  
nocy  przy kraterze  i podsłuchania  chrapań 
śpiącego W u lk a n u ,  zawołał francuz, podo­
bne przedsięwzięcie dla nas wszystkich 
a szczególniej dla pań by łoby  zabójcze, 
obawiałbym się o słabe piersi. — Bądź co 
bądź , choć wedle legendy gorący popiół 
pod  nogami podeszew nie pali, a ciepło 
ty lko  nogi t rz y m a ,  choć jest tu  wcale 
wygodnie na chłodną noc włoską , ale ta 
siarka! ta  siarka... d ym , kam ienie , k tóre 
niegrzecznie padają  i mogą przerwać naj- 
patetyczniejszą rozmowę rozbiciem głow y, 
wszystko to... każe nam  powracać. N a do­
linie pusto będzie i z im no, dom puste ln i­
czy otoczony kasz tanam i,  z widokiem swym, 
z w ygodą i sąsiedztwem w ulkanu , będzie 
najwłaściwszy— na bezsenny nasz nocleg.

— Na nieszczęście m usiem ym ieć  wzgląd  
na te pan ie , rzekł cicho S p a u e r , inaczej 
noc przy kraterze by łaby  do życzenia.

— Ale gdzież tu  p rzysiąść ,spocząć?m ru­
czał gospodarz.

— Rozmowa toczyła się po francuzku , 
jeden z przewodników czy ją zrozumiał, 
czy się nieco domyślił, i rzek ł zbliżając się.

— Nieco odstąpiwszy w b o k ,  miejsce 
na  odpoczynek znalazłoby się... dym nie 
dokucza, mybyśmy to potrafili u rządzić , 
a ludzi by się posłało na dół po wiecze­
rzę, rozumie się Excellence, że za niewygo­
dnie spędzoną noc nam  cośmy starego ka- 
pryśnika Vesuvio wcale nie ciekawi, bo­
śmy się z nim obyli, potrzeba by oso­
bno zapłacić...

— Ale rozumie się, zawołała Hr. Adela, 
że nie inaczej zostajemy ty lko tu! w donn 
ku  puste ln ika , k tó ry  nie jes t  dom kiem , 
i w którym  oddawna żaden puste ln ik  nie 
p o s ta ł ,  n iem a nic pociągającego, jeste­
śmy tam  jak  w najpospolitszej, drogiej, 
i  niewygodnej gospodzie. Tyle t ru d u  po­
niósłszy zróbmy przynajmiej sobie przyje­
mność pozostania tu  do d n i a , zaczekamy 
n a  Wschód słońca.

Pani P r ice ,  córka jej i Szwajcarka mil­

czały nie okazując wielkiej ochoty  uwę- 
dzenia się w siarczanych dym ach, ale re ­
sztę towarzystwa glosowało z H rab iną  Adelą.

Sir P rice  poszeptał cóś z Lady  Florence.
— Zostajemy więc i rozgaszczamy się, 

rzek ł  skłaniając się przynajmniej dopóty, 
dopóki wytrzymać nie dusząc się potrafiemy.

To m ów iąc , rozporządził natychm iast 
ludźmi i zesłał ich na  dół po zapasy po- 

! trzebne dla wygodnego pozostania na wierz- 
j  chołku.

Hr. Zygm unt nic nie r z e k ł ,  chodził po 
nad  brzegiem k ra te ru  i d u m a ł ,  niekiedy 

| wzrok jego zbiegał do kupki otaczającej 
i Hr. Adelę i powracał w głębie W ulkanu; 

Szwed wpatrzony w krajobraz zdawał się 
na wszsystko obojętnym. Słońce zachodziło,

; a gdy  osta tn i jego skraw ek zapadł za wi­
dnok rąg , blaski odbiły się jeszcze krwawo 
na  obłokach, i w chwilę potem nagle ga­
snąć poczęły, m rok szybko rozlewał się 
doko ła ,da lsze  plany krajobrazu  n ik ły ,  sza­
rzały, ćmiły się, panoram a zaczęła zmieniać, 
a to  co stanowiło jej największą piękność,, 
rozległa przestrzeń morza i lądów osłoni- 
niła  się mrokiem. Na wierzchołku silne od­
bicia resztek światła  dziwnie wyrazisto 
czepiały się po kamieniach i jaskrawo-żółte 
siarki ślady odznaczały, A le  już po głęb- 
bszych zakątkach leżały b runatne  cienie 
coraz większe zajmujące rozm iary , a z t e ­
go widoku przed chwilą tak  wspaniałego 
pozostała ty lko szara k o r ty n a ,  i rzeczywi­
stość dość nie powabna. Im  ciemności się 
więcej zwiększały, tern mniej oko miałc 
na czein spocząć, wabił brzeg k ra te ru  ze 
swą czerwoną głębią i jaśniejszemi barwami 
dymu.

Księżyc w pełni począł się ukazywać 
nad  horyzontem , ale by ł jak  lampa nie- 
zapalona, nie świecił jeszcze, czekał by 
słoneczne blaski pogasły, nim ze swem bla- 
dem światłem wystąpi.

Towarzystwo ku  kraterowi powoli ścią­
gać się zaczęło, tajemnicza przepaść nęci­
ła wszystkich, abyssus vocat. O tacza jący  kra-



j  obraz niknął z przed oczów, każdy się 
przybliżał do otchłani, aby w nią rzucić 
wejrzenie lub nastawić ucha na war nie­
ustanny, głuchy, tej piekielnej kotliny, prze­
rywany niekiedy wystrzałami, które w gó­
rę wyrzucały rozpalone kamienie. Szczę­
ściem padały one w drugą stronę krateru.

— Smaży się dobrze w tyglu Lucypera! 
śmiał się Yice-Hrabia, ale zapach p o tra ­
wy nie nęcący...

—Nieżyczyłbym jednak panom i paniom, 
przerwał Włoch przewodnik który podszedł 
do ciekawych, nadto się tu przybliżać, b y  
wały w ypadki, miejsce na którym państwo 
stoicie z pod spodu wydrążone, skorupa 
krucha czasem się obłamuje, a kto się 
z nią obsunie....

■— Requiem eternam ei dona Domine! r o z - « 
śmiał się garbus, me ma już się po co 
schylać zapewne...

— Ale cóż tak strasznego śmierć? przer­
wał uparcie posuwając się na samą kra­
wędź hr. Zygmunt, przywiązanie do życia 
jest rzeczą zwierzęcą, instynktem bydlęcia, 
duch i dusza powinny by być ciekawe n i­
cości lub zmiany żyw ota..?

— Przyznasz pan jednak, ozwał się po­
ważnie Szwed, że nicdoczytawszy jednej 
książki chcieć drugą zaczynać, rzeczą jest 
dziecinną, nigdym nie pojmował by ży­
cie za długie być mogło na rozwiązanie 
tych zadań, które się w niem nastręczają.?

— A gdy komu z niem źle? spytał H ra ­
bia.

— Zle? jeśli mu ź le , sam sobie jest 
winien, albo jest własnym katem, lub nie- 
umie cierpieć i duchem zwyciężyć materyi.

— A jeśli cierpi na duchu?
—  Sam sobie winien, powtói’zył spo­

kojnie Swedenborgista, i jeszcze raz po­
wiem sam sobie winien, bo w ducha nie­
śmiertelnego i czystego chorobę wszczepił.

— Sam! a więc niema przeznaczeń, fa­
talno ści?

— Niema, są tylko prawa, kto ogień

nakłada powinien się spodziewać, że mu 
przy nim będzie gorąco, kto do lodu pier­
si ciśnie, wie że ją  ostudzi.

Hr. Zygmunt ruszył ramionami j wy­
krzywił usta.

— Więc pan powinieneś być szczęśli­
wy? zapytał z szyderskim uśmiechem.

— Jestem nim, odparł powolnie i sta­
nowczo Szwed, bez pychy i popisu, jak­
by się wstydził swego wyznania—pokój pa­
nuje w mej duszy, a pokój jest szczęściem 
ziemi.

Szatańskim śmiechem rozległ się po raz 
pierwszy może od wieków brzeg ognistej 
przepaści, płomieniste wejrzenie pargami- 
nowego człowieka utkwiło w spokojnym 
apostole.

— Jesteś więc pan szczęśliwy! ha, ha! 
doskonała farsa! zawołał polak, to rola 
nowa, zużytem zostało popisywanie się 
z boleścią, grasz pan wcale świeżą i cie­
kawą.

— Nigdy w życiu żadnej roli nie gra­
łem, rzekł cicho i spokojnie Szwed, nie 
sadze żebyśmy na ten świat zesłani byli 
dla wywijania koziołków jedni przed dru- 
giemi, mój Boże! tyle jest do czynienia, 
ktoby miał czas myśleć o popisach? Ale 
ty , drogi panie, dodał ciszej, tyś widzę 
chory, cierpiący!

— Ja?  cofając się aż na brzeg skorupy 
krateru podchwycił Żywski, ja? daj mi 
pan pokój! niepotrzebuję lekarza, najle­
pszym podobno była by ta łaźnia otwar­
ta u stóp naszych.

Wszyscy zamilkli, zimny ów wyżyty 
i .zastygły człowiek, dnia tego przedstawiał 
się całkiem odmiennie, pozostała mu ty l­
ko wzgarda życia i ludzi, ale w duszy gra­
ło jakieś dzikie, dziwne gorączkowe roz­
drażnienie, maleńkie jego oczy połyski­
wały ogniem wewnętrznego n iepokoju . 
Zwracał je często na Hrabinę Adelę, ona 
była dziś właśnie chłodniejszą, uspokojoną* 
obojętną, unikała tylko wejrzeń nieprzyja-
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c i e l ą ,  z a j m u j ą c  s ię  w s z y s t k i e m u  w ię c e j  m z  
s w y m  w s p ó ł z i o m k i e m  i  i m i e n n i k i e m .  ^

—  S t a n o w c z o  d z i ś  j a k o ś  n a  z a d a n i a  a r ­

t y s t y c z n e  n i e  p o r a ,  s z e p n ą ł  c i c h o  S p a u e r  j 
d o  S e s t i n i e g o ,  z d a j e  s ię  ż e  n a m  o w  a p o -  J 
s t o ł  o d  p ó ł n o c n e g o  b i e g u n a  p r z y n i ó s ł  z so -  | 

c ą  i n n e  k w e s t j e  n a  k t ó r y c h  z ę b y  p o k r u -  

s z y rn .  S ą  t o  k a m i e n i e ,  k t ó r e  w i e k i  g r y z ł y  
i  ś l a d ó w  n a w e t  s w e j  p a s z c z ę k i  m e  z o s t a -  j 
w i ł y  n a  n ic h .  N i k t  n i e  c h c e  t e g o  z r o z u -  j 

m ie ć ,  że  r z u c a j ą c  s ię  g ł o w ą  o m u r  r o z t r z a ­
s k a  s o b ie  c z a s z k ę ,  g d y  p r z y s t ę p u j ą c  d o  m e ­

g o  z r ę k ą  i  c h o ć b y  n i e  w i e l k ą  s i ł ą ,  z w o l ­

n a  g o  p o d k o p a ć  i  o b a l i ć  m o ż e .  P r z e z  a r ­

t y s t y c z n e  i  e s t e t y c z n e  * k w e s t j e  na^  p o z o r  
p o d r z ę d n e ,  r o z w i ą z u j ą  s ię  n a j w a ż n i e j s z e  z a ­

g a d k i  ż y c i a ,  d o  k t ó r y c h  i n a c z e j  j a k  z b o ­

k u  p r z y s t ą p i ć  n i e  m o ż n a .

Poruszył ramionami.
__ N i e  m n i e j , d o d a ł ,  p r z e ś l i c z n a  to  g ł o ­

w a  t e g o  S z w e d a  i c z ł o w i e k  w ie l c e  c i e k a w y  

b y ć  m u s i ,  c z u j ę  d o  n i e c o  p o c i ą g  w ie lk i .
N i m  z p u s t e l n i c z e g o  d o m k u  p r z y n ie s io -  i 

n o  w y k w i n t n y  p o d w i e c z o r e k ,  i  p o t r z e b n e  

d o  n i e g o  p r z y b o r y ,  t o w a r z y s t w o  się  r o z ­

p i e r z c h ł o ,  d z i e l ą c  n a  d r o b n e  g r u p y .  K a ż ­
d y  s z e d ł  g d z i e  g o  p o c i ą g a ł a  s y m p a t j a  i 

c i e k a w o ś ć .  H r .  A d e l a  s a m a  j e d n a  z a t r z y ­
m a ł a  s ię  n a d  b r z e g i e m  k r a t e r u .  Z  o c z y m a  j 
w l e p i o n e m i  w e ń  z a d u m a ł a  s i ę ,  p o w o l i  g ł o -  | 

w a  je j  o p a d a ł a  n a  p ie r s i ,  c h w i l o w e  w e s e l e  j  
u s t ę p o w a ł o  g ł ę b o k i e m u ^  s m u t k o w i .

Ujrzawszy ją samą Żywski pospiesznie 
przysunął się do n i e j ,  Spauer ciekawie po- 
glądał na tę  scenę niemą.

W i d o c z n i e  k o b i e t a  c h c i a ł a  u n i k n ą ć  w s p ó ł ­
r o d a k a ,  k t ó r e g o  o c z y  z d z i w n i e  p r z e ś l a d o w ­

c z y m  w y r a z e m  w p i j a ł y  s ię  w  m ą ,  p o ­

c z ę ł a  s ię  c o f a ć  p r z e s t r a s z o n a ,  w y l ę k ł a  t a k  

p r a w i e  j a k  p r z e d  m i e s i ą c e m ,  g d y  p o  r a z  

p i e r w s z y  u j r z a ł a  g o  n a  O a m p o - S a n to .
H r .  Z y g m u n t  n i e z w a ż a j ą c  n a  t o ,  b y ł  

n a t r ę t n y m ,  n a  j e g o  o b l i c z e  d z i k a  w y s t ę ­

p o w a ł a  n a m i ę t n o ś ć ,  u s t a  d r g a ł y  j a k i m ś  
s z e p t e m  n i e d o s ł y s z a n y m .  K o b i e t a  n i e  z w a ­

ż a j ą c  n a  n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  g d y ż  t u ż  u  s tó p

j e j  o tw u e r a ł a  s ię  p r z e p a ś ć  ż a r z ą c a ,  o d s u ­

w a ł a  s ię  ż y w o  o d  n i e g o  i n o g ą  p r a w i e  

d o t k n ę ł a  k r a w ę d z i ,  k t ó r e j  d r o b n e  o k r u c h y  

p o s y p a ł y  s ię  w  g ł ę b i n ę .
W i d o k  n i e c h y b n e j  ś m i e r c i  n a  k t ó r ą  s ię  

n a r a ż a ł a ,  w c a l e  n i e  o p a m i ę t a ł  p r z e ś l a ­

d o w c y ,  n i e m ó g ł  o n  n i e w i d z i e ć  co  c z y n i ,  

z  s z a t a ń s k i m  ś m i e c h e m  s u n ą ł  s i ę  p o w o l i ,  

w l e p i a ł  w  n i ą  w e j r z e n i e  i p o p y c h a ł  w  p r z e ­

p a ś ć .  J e s z c z e  c h w i l a  a  H r a b i n a  m i a ł a  z n i ­

k n ą ć  z o c z ó w  l u d z i  n a  w i e k i ,  z b l a d ł a ,  
p r z e r a ż o n a ,  m a j ą c  d o  w y b o r u  p o m i ę d z y  

n i m  a  ś m i e r c i ą ,  z d a w a ł a  s ię  p r z e n o s i ć  

z g o n  n a d  z b l i ż e n i e  d o  n i e p r z y j a c i e l a . . .  je -  

! d n a  r ę k ą  z a k r y ł a  s o b i e  o c z y ,  a b y  n ie w i -  

j d z i e ć  p r z e p a ś c i ,  d r u g ą  p o ł o ż y ł a  d o  b i j ą c e - 

i  g o  s e r c a .  H r .  ż y w s k i  ś m i a ł  s ię  i  n a c i s k a ł  
| j ą .  W  t e r n  S p a u e r ,  k t ó r y  s t a ł  z r a z u  z d rę -  
| t w i a ł y  o d  s t r a c h u ,  p o s k o c z y ł  ż y w o  i s i l n ą  

1 d ł o n i ą  p o c h w y c i w s z y  H r a b i n ę  o d r z u c i ł  j ą

0 k i l k a n a ś c i e  k r o k ó w ,  w o ł a j ą c  :
—  N i e g o d z i  s ię  t u  t a k  z a m y ś l a ć ,  p an i!

n a j m n i e j s z y  z a w r ó t  g ł o w y  m o ż e  b y ć  p r z y ­

c z y n ą  p r z y p a d k u .
O t a r ł a ś  s i ę  p a n i  o  śm ie rć !  d o d a ł  S e s t im ,  

k t ó r e g o  ż o n a  c h w y c i ł a  n ie c o  o s ł a b ł ą  h r a ­

b i n ę .
O! n i e  r a z  p ie r w s z y !  o d p o w i e d z i a ł a  k o ­

b i e t a  z a s ł a n i a j ą c  o c z y .
W s z y s c y  p r a w i e  w id z i e l i  t ę  s c e n ę ,  k t ó ­

r e j  z n a c z e n i e  n i e  u s z ło  u w a g i  z g r o m a d z o ­

n y c h ,  n a  H r a b i e g o  s t o j ą c e g o  ze  s w y m  u -  
ś m i e c h e m  s z y d e r s k i m  w  m ie j s c u ,  o b r ó c i ł y  

s ię  w e j r z e n i a  p e ł n e  g r o z y ,  o b u r z e n i a ,  p o ­
g a r d y ,  w y m ó w e k . . .  c o f n i ę t o  s ię  o d  m e g o  j a k

o d  z a p o w i e t r z o n e g o .
—  P a n . . .  k r z y k n ą ł  g n i e w n i e  S p a u e r ,  p a n  

p o w i n i e n e ś  b y ł  w i d z ą c  n i e b e z p i e c z e ń s t w o

1 p r z e s t r z e d z , r a t o w a ć .

(d .  c. n .)


